
Kciuk w dół dla decyzji BZ
WBK
27 lipca 2014
Bank  BZ  WBK,  wbrew  wcześniejszym  deklaracjom,  w  czasie
zgromadzenia  wierzycieli  zagłosował  przeciwko  układowi  z
Kieleckimi Kopalniami Surowców Mineralnych. Obchodząca w tym
roku 140. rocznicę powstania spółka zostanie zlikwidowana.

„Postawa  BZ  WBK  jest  dla  nas  całkowicie  niezrozumiała.  W
oderwaniu od toczących się rozmów, bank złożył w sądzie pismo,
w  którym  wycofał  swoje  poparcie  dla  odroczenia  terminu
głosowania  na  zgromadzeniu  wierzycieli,  nie  dając  spółce
żadnych szans na reakcję. Co niezmiernie ważne jako zarząd
dowiedzieliśmy się o tym fakcie dopiero w czasie zgromadzenia
wierzycieli” – mówi Rafał Abratański, prezes zarządu KKSM,
cytowany przez portal „Trybuny Górniczej”.

W  komunikacie  spółki  czytamy,  że  prowadząca  środowe
zgromadzenie  sędzia  komisarz  Dorota  Tylus-Chałońska,  pomimo
wystąpienia  istotnych  faktów  wskazujących  na  konieczność
odroczenia  głosowania  do  20  sierpnia,  zdecydowała  o  jego
przeprowadzeniu.  „Okoliczności,  w  których  doszło  do
głosowania,  wskazują,  że  był  to  starannie  wyreżyserowany
spektakl mający doprowadzić do likwidacji KKSM bez zważania na
merytoryczne  argumenty.  Jak  bowiem  można  arbitralnie,  nie
zważając  na  stanowisko  zdecydowanej  większości  wierzycieli,
nie odroczyć głosowania w sytuacji, gdy w ostatnich dniach
wystąpiły niezwykle istotne dla sprawy okoliczności, takie jak
możliwość wpływu do spółki środków z nowelizacji specustawy,
czy też otrzymania przez nią pomocy z ARP. To samo dotyczy
działań  Tycjana  Saltarskiego,  nadzorcy  sądowego  spółki  i
najpewniej  przyszłego  syndyka  KKSM,  który  nie  poinformował
nikogo  z  zarządu  spółki  o  istotnym  piśmie  otrzymanym  od
GDDKiA. Jesteśmy ogromnie rozgoryczeni, iż po dwóch latach i
dwóch miesiącach procesu upadłościowego sędzia Tylus-Chałońska
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przy  aktywnym  wsparciu  nadzorcy  sądowego  nie  dała  spółce
jeszcze miesiąca na zakończenie negocjacji” – dodaje Rafał
Abratański.

W momencie przeprowadzania wywiadu nie było jeszcze formalnej
decyzji  o  zmianie  opcji  postępowania  upadłościowego  na
likwidacyjne. „Jednak już w tym momencie wiadomo, że sędzia
Tylus-Chałońska popełniła liczne błędy formalne i faktyczne,
które mogą być podstawą do złożenia przez nas zażalenia na
postanowienie o zmianie opcji. Zamierzamy wykorzystać ten fakt
i  dalej  walczyć  o  przyszłość  KKSM.  Niezależnie  od  tego
złożyliśmy  skargę  wraz  z  wnioskiem  o  przeprowadzenie
postępowania  kontrolnego  wobec  sędziego-komisarza  przez  Sąd
Apelacyjny w Krakowie” – podsumowuje Abratański.

„Najpierw rząd oddał świetnie prosperujący zakład zadłużonej
spółce, potem doprowadzono do tego, że los spółki leżał w
rękach chciwych bankierów. Skończyło się tak, jak się miało
skończyć, czyli upadkiem zakładu, który istniał przez 140 lat,
przeżył dwie wojny światowe, II RP, PRL, ale nie przetrwał
rządów  Tuska”  –  komentuje  dla  „Nowego  Obywatela”  Bartosz
Oszczepalski, który opublikował u nas obszerny tekst na temat
losów KKSM.
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